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AMERYKA WZYWA 
SWYCH OBYWATELI 

DO OPUSZCZENIA 
DALEKIEGO WSCHODU

Vichy. — Według depeszy z 
Tokio. Ambasadorowie Stanów 
Zjednoczonych w Japonii i Chi­
nach wezwali po raz drugi swych 
obywateli do opuszczenia tych 
krajów.

Wezwanie to nastąpiło po 
otrzymaniu nowych poleceń od 
rządu amerykańskiego.

NIEZWYKLE ZAJMUJĄCA 
POWIEŚĆ

ZA PARĘ DNI ROZPOCZNIEMY 
DRUK POWIEŚCI ZNANEJ PI­
SARKI

MARZ/ KODZ/EWICZÓWNY.
POWIEŚĆ TA POD TYTUŁEM

„ONA”
JEST WSPANIAŁYM OBRAZEM 
CAŁKOWITEGO POŚWIĘCENIA 
SIĘ BEZDOMNEJ SIEROTY. i 

KTÓRA DLA DOBRA INNYCH, 
PORZUCA SWE ŚRODOWISKO I 
WŚRÓD ■ STRASZNYCH KOLEI I 
LOSU. PROWADZI ZYCIE MO- i 
ZOLNE. BEZNADZIEJNE. ALE ‘ 
NIEUSTĘPLIWE. NICZEGO DLA 
SIEBIE NIE ZADA. WSZYSTKO 
OFIAROWUJE INNYM.

Niezwykle, wzruszająca i pory­
wająca opowieść zaciekawia Czytel­
nika, odkrywa przed nim niezbada­
ne tajniki serca człowieczego, a 
przedewszystkim — pociąga przy­
kładem bezgranicznej szlachetności 
serca.
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MYŚL 0 PRZESZŁOŚCI
Tłumne pielgrzymki do 

miejsc, w których spoczywają 
prochy tych, co przed nami ode 
szli w krainą wielkiego milczę 
nia, są ważnym symbolem łącz­
ności, jaka istnieje między te­
raźniejszo.ścią i przeszłością. 
Smutek, żal, tęsknota ożywiają 
nanowo w naszej, pamięci obra­
zy przeszłości, która jest jak- 
gdyby drugim sercem w naszej 
piersi bijącym. Wracamy myś­
lą wdzięczną do tych., którzy 
nas życiem obdarzyli, ciche, 
serdeczne wspomnienie poświę 
carny tym, którzy z nami szli 
przez świat, zasłużony hołd skła 
damy tym, którzy życic swoje 
dla nas poświecili.

Listopad, to miesiąc umar­
łych, miesiąc wielkich wspom­
nień i rocznic narodowych. Or­
lęta Lwowskie, które swoją 
krwią i bohaterskiem poświę­
ceniem pierwsze zdobyły „Vir- 
tuti Militari” dla swego gniaz­
da, czerpały siły do heroicznej 
walki w pielęgnowanych trady­
cją wspomnieniach Nocy Listo 
padowej. Radosną niegdyś, a 
jakże tęskną obecnie, rocznicę 
naszego Zmartwychwstania łą­
czyliśmy z wspomnieniami zwy­
cięstwa, w którego godzinie pu 
szczono w niepamięć słowa 
Napoleona, że największe nie­
bezpieczeństwo istnieje w chwi 
li zwycięstwa.

Jakkolwiek często oglądamy 
«te za minioną przeszłością, to 
jednak jeszcze częściej wydaje 
się nam, że wszystko dokoła nas 
jest nowością, nawet wtenczas, 
gdy powtarzamy te same doś­
wiadczenia, które robili przed 
wiekami, gdy chodzimy tymi 
samymi drogami, co, oni cho- 
dzili. Bo w przeszłość tak jak i 
w przyszłość trzeba umieć się 
patrzeć.

Każda myśl zwrócona w prze 
szłość na to tylko, żeby żal wy­
wołać lub łzy z oczu wycisnąć, 
jest dowodem tkliwej, niewie­
ściej słabości lub dziecinnej, 
nadmiernej uczuciowości; męż­
czyzna -czerpie z przeszłości po 
żyl-eczne doświadczenie, by har­
do w przyszłość spoglądać.

Historia postępu na drogach 
wiodących do naszych ideałów 
narodowych jest spuścizną, kio 
rą nam pozostawili przodkowie 
Dzisiaj jesteśmy daleko odrzu­
ceni od naszych wielkich celów, 
ajo nie. doszukujemy się w tym 
niczyjej winy. Pamiętajmy, że 
ideały to nasze cele doskonałe, 
i jak z jednej strony cechą ide­
ałów, a szczególnie ideałów po­
litycznych jest ich niedosięgal- 
uość. tak z drugiej strony dos­
konałość nie j-ost cechą zwyk­
łych śmiertelników. Ideały są 
dla ludzkości światłem przewo­
dnim, które wskazuje dropi, 
po których ma kroczyć; a choć­
by wędrowcy znużeni trudem, 
złamani przeciwnościami lub 

zatrzymani przeszkodami stanę 
li gdzieś na połowie drogi, to 
niech się nikomu nie zdaje. że 
niepotrzebne są ideały tak da­
lekie, tak wysokie, że zabrakło 
nam sił, żeby do nich dojść; bo 
gdvbv ich nie było, ludzie nie 
przeszliby nawet tej połowy dro 
gi; tylko na niskie pagórki wbić 
ga się jednym rozpędem, drogę 
na wysokie szczyty przebywa 
się wieloma etapami, z liczny­
mi przystankami.

Otoczeni w życiu codziennym 
złeni wplecionym w jeden łań­
cuch z dobrym, przyzwyczailiś­
my się i nauczyliśmy się. spoglą 
dać dookoła siebie okiem kry­
tycznym; tym samym wzrokiem 
patrzymy i w przeszłość. Al-.*  
nie sadźmy tych co odeszli 
przed, nami, jeżeli nie chęgmy 
być sądzeni razem z nimi przez 
tych, którzy po nas przyjdą; od 
różniąc dobre od złego jest obo­
wiązkiem każdego człowieka, 
sądzić, ma prawo tylko sędzia.

Życie było, jest i będzie wie­
czną walką, tak samo wieczną 
jak walka dnia z nocą; patrząc 
na zmagania, które toczyły się 
w przeszłości zapamiętajmy do 
brze błędy, które osłabiły zwy­
ciężonego, nauczmy się tych 
sposobów, które zwiększyły si­
ły i dały zwycięstwo zwycięzcy; 
patrzymy się. w przeszłość nie

DO Pp. CZYTELNIKÓW

Z powodu Wszystkich 
Świętych, następny numer 
naszego Pisma ukaże się 
z datą na niedzielę. 

na to, żeby ganić lub chwalić, 
wytykać lub podnosić, potępiać 
lub apoteozować, jątrzyć lub 
koić, karać lub nagradzać, lecz 
przetdewszystkiem na to, żeby 
zapamiętać to co było złe i do­
bre nauczyć sic tego cp było do­
bre.

Ceńmy tradycję, która jest 
najlepszym narzędziem postę­
pu, szukajmy i zbierajmy w 
wspomnieniach przeszłości choć 
by najmniejsze ziarenka tego, 
co było dobre, pamiętając o 
tym, że nawet najmniejsze zia­
renko wyrósłszy w dużą roślinę 
zakwitnie i stokrotny przyniesie 
nam owoc; pamiętajmy, że du­
że dęby wyrastają z bardzo ma­
łych nasionek.

Zastanawiajmy się głęboko 
nad przeszłością, która jest je­
dynym przewodnikiem i podsta 
wą do przewidywań przyszłoś­
ci. Nie łudźmy sic, ż-3 przyszłość 
jest gdzieś hen daleko, tam do­
kąd wzrok nawet nie sięga; po­
czątek przyszłości jest między 
nami. Jeż-edi z nauki, którą nam 
daje przeszłość przyswoimy so­
bie zdolność odróżniania złego 
od dobrego, zapamiętajmy grze 
chy i słabości, których należy 
wystrzegać się. a przywłaszczy 
my sobie i opanujemy umiejęt­
ność czynienia dobrze, jeżeli z 
teraźniejszości, w której żyjemy 
wykorzystamy to co jest najle­
psze między nami, to napewno 
będziemy na dobrej drodze do 
celu, na dobrej drodze ku lep­
szej przyszłości.

Złamani niepowodzeniami, co 
bezpośrednio poprzedziły len 
ciężki okres, który obecnie przei 
żywamy. nie opuszczajmy zroz 
parzeni bezczynnych rąk, i nic 
czekajmy bierni i zobojętniali 
na wielkie, nieznane Przeznaczę 
nie. Losem przesądzone przez­
naczenie jest tylko wymówką 
ludzi słabych i leniwych, dla 
których przeznaczenie Ją przy­
szłość ich praca zdobyta.

Za nami została przeszłość, 
której czas został odmierzony 
krokami historii; żyjemy w te­
raźniejszości, która jest nieskoń 
czcnie drobnym ułamkiem cza 
su; stoimy na progu przyszłoś­
ci. która jest wielkością nieskoń 
czenie dużą tego samego czasu: 
kto się głęboko wżyje w te pra 
wdę, ton choćby uderzony obu­
chem największego nieszczęś­

cia. zawsze znajdzie w sobie 
siły, by podnieść głowę do gó­
ry i przystąpić do dalszej pracy.

Taki zapas sił niech każdy 
stara się odnaleźć w sobie i w 
swoich rozmyślaniach nad przy­
szłością. dla których moja myśl 
o przeszłości chciałaby być 
skromnym, stojącym na rozdro 
żu drogowskazem.

J. B.

Mowa
Szefa Państwa

Lodujemy tekst mowy, 
wypłoszonej przez radio 
przez p. Marszałka Pétain:

FRANCUZI.
Spotkałem się w ubiegły 

czwartek z Kanclerzem Rzeszy 
Spotkanie to spowodowało na- 
dzeje i wywołało równocześnie 
zaniepokojenie.

Chcę Wam w tej sprawie dać 
kilka wyjaśnień.

Spotkanie to po czterech mie­
siącach klęski było możliwe je­
dynie dzięki godności Francu­
zów w tei próbie, dzięki olbrzy­
miemu wysiłkowi odrodzenia, 
którego dokonali, dzięki boba- j 
terstwu naszych marynarzy, 
energii naszych szefów kolonial­
nych i lojalności ludności kolo­
nialnej — Francja odżywa.

To pierwsze spotkanie zwy­
cięzcy ze zwyciężonym, św iadczy 
o wstępnej oznace naszego od­
rodzenia.

Na spotkanie z kanclerzem uda 
łem się z własnej woli. bez żadne 
go nacisku z jego stronv.

Została przewidziana współ­
praca pomiędzy naszymi krajami.

Zgodziłem się na zasady tej 
współpracy.

Warunki będą omawiane póź­
niej.

Wszystkim, którzy oczekują na 
ocalenie Francji powiem, że oca­
lenie to leży w ich rękach, w szy st 
kim. których szlachetne skrupu­
ły odsuwają od naszego punktu 
widzenia, chcę powiedzieć, że ; 
pierwszym obowiązkiem każde­
go Francuza jest mieć zaufa­
nie;

Wszystkim tym, którzy wąt­
pią albo tym którzy się upiera­
ją przypomnę, że przez zbytni ( 
upór, najpiękniejsze postawy'

Operacje wojenne
Naloty niemiecko-włoskie na Anglię
Rozległa akcja R. A. F. w Rzeszy

Posiłki brytyjskie dla Grecji
STRATY POWIETRZNE...
Londyn podaje :

28 samolotów niemieckich i
12 brytyjskich.

Berlin podaje :
47 samolotów brytyjskich i 
17 niemieckich.

KOMUNIKATY GRECKIE...
W nocy odbywały się. akcje 

lokalne wzdłuż pogranicza. W 
Epirzę Włosi wprowadzili do 
akcji znaczne oddziały wojsko 
we z użyciem artylerii lekkiej 
i ciężkiej. Ruchy wojsk grec­
kich odbywają sic w myśl prze 
widzianego planu. W Macedonii 
zachodniej sytuacja bez zmian. 
Akcja powietrzna przeciwnika 
była bardzo słaba.

Nowy alarm zarządzono w 
Atenach na pół godziny, ale ar­
tyleria przeciwlotnicza nic była 
użyta.
KOMUNIKATY WŁOSKIE.,

Rzym. — Wojska włoskie po 
stępują nadal wgłąń terytorium 
greckiego, łamiąc opór tylnych 
straży nieprzyjaciela.

Przygotowania angielskie w 
Egipcie są prowadzone w szyb 
kim terapie celem wysłania kor 
pusu posiłkowego dla Grecji. 
Oddziały marynarzy, artylerii i 
dział przeciwlotniczych są już 
gotowe do odjazdu w okręgu 
Aleksandrii. Admirał Cunnin­
gham, naczelny dowódca floty 
brytyjskiej, zakończył już swe 
przygotowania.

Przewiduje sic więc możli­
wość wylądowania wojsk bry­
tyjskich w Grecji.

Radio włoskie twierdzi, że 
dowództwo lotnictwa włoskiego 
otrzymało zakaz bombardowa­
nia Aten.

Bombardowanie takie było­
by możliwym tylko tytułem rę- 
presyj za ew. bombardowanie 
Rzymu przez R A F. 

wyczekiwania i godności mogą 
stracić na swej sile.

Ten. który wziął w ręce los 
Francji ma obowiązek stworzyć 
najkorzystniejszą atmosferę dla 
ochrony interesów kraju.

W honorze i dla utrzymania i 
jedności francuskiej, opartej 
«na tradycjach dziesięciu wie­
ków w ramach czynnego tworze 
nia nowego porządku europej­
skiego wstąpiłem dziś na drogę 
współpracy.

Tak więc w. bliskiej przyszło­
ści mogłaby nastąpić ulga w 
cierpieniach naszego kraju, ios 
naszych jeńców mógłby się po­
lepszyć, a ciężar kosztów oku­
pacji ulec zmniejszeniu. W len 
sposób również linia dcmarka- 
kaeyjna mogłaby być mniej 
przestrzegana, a zarządzanie i 
zaopatrzenie Jcraju byłyby ułat­
wione w pewnym stopniu. 
Współpracą tą musi być szcze­
rą. a wszelka idea napaści win­
na być z niej wykluczoną. Po­
winna ona polegać na wysiłku 
ufnym i cierpliwym.

Zawieszenie broni bowiem 
nie jest jeszcze pokojem.

Francja powzięła liczne zo­
bowiązania w stosunku do zwy 
ciężcy, ale zostaje nadal nieza­
leżną. Ta niezależność zmusza 
ją do obrony swej ziemi, do 
usuwania różnic opinii i do 
znienienia ruchów powstań­
czych w jej kolonach,

To jest moja polityka.
Ministrowie są odpowiedział 

ni tylko przede mną. a historia 
będzie sądziła mnie samego.

Dotychczas przemawiałem do 
was jak ojciec, ale dzisiaj zwra 
cam się, jako szef.

idźcie za mną! Zachowajcie 
waszą wiarę w wieczną Fran­
cję-

Zaprzecza się stanowczo po­
głoskom. jakoby Anglicy już 
znajdowali się w Salonikach, na 
wyspie Korfu i (. p. Nieprawdzi 
wą też jest wiadomość o posu­
waniu się naprzód wojsk grec­
kich w Albanii, jak i pogłoski o 
powstaniu w tym kraju.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Wody greckie, a 
w szczególności zatoki Patras i 
Koryntu, zostały zaminowane. 
Na zachód wszystkie wody tery­
torialne nie są bezpiecznymi dla 
żeglugi, wzdłuż zachodnich 
brzegów wysp Lewkas, Cefaio- 
nia, Zanie i aż do przylądka Ka 
ląkolo. Na wschód od Grecji, 
zatoka Egiejska została zamino 
wana na północ i na zachód od 
linii, łączącej przylądki Spadi 
i Goiła na.

RAF dokonała rozległych lo­
tów nad Rzeszę j terytoriami 
okupowanymi, mimo złych wa­
runków atmosferycznych. Bom 
bardowano ; Berlin. Hamburg, 
S ter k r a de, Ma gd e b u r g, B re n i e 11, 
Wilhelmshafen. Le Ilelder, 
Ymuiden,. Flessingue i Ostendę 
oraz lotniska i linie kolejowe w 
różnych punktach Niemiec.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — W nocy rzucono 
na Londyn setki ton bomb wszel 
kiego gatunku. Pozatym bom­
bardowano Liverpool. Birmin­
gham, Commetry oraz in. obie­
kty przemysłowe w północnej 
Anglii.

M' walkach brali udział tak­
że lotnicy włoscy, rzucając z po 
wodzeniem bomby na wyznaczo 
ne im obiekty.

W nocy RAF dokonała nalo­
tów na Rzeszę, Belgie, Holan­
dię, jak zwykle — bez więk­
szych szkód dla obiektów woj­
skowych. Jest trochę rannych i 
zabitych.

Po spotkaniu 
Petain - Hitler

Berlin. —- W sferach politycz­
nych stolicy Rzeszy stwierdzono., 
że nie zawarto żadnego formal­
nego układu na skutek spotkania 
kierowników Francji i Rzeszy.

Ogólnie jednak potwierdzono, 
iż przy tej sposobności omawia­
no zasadnicze zagadnienia, doty­
czące przyszłego położenia Fran­
cji w odbudowie Europy, opiera­
jąc się oczywiście na tym fakcie, 
że Francja jest współwinną obec 
ne.i wojny, którą przegrała i że 
dlatego będzie ona musiała po­
nieść odpowiednie skutki.

Obie strony zainteresowane 
nie żywią pod tym względem ża. 
dn y ch wątpi i wośc i.

CZY HITLER SIE SPOTKA 
Z KRÓLEM BELGÓW ?

Sztokholm. — Przypuszczają 
w Berlinie, że Kanclerz Hitler 
spotka się z królem Belgów.

Pogłoska ta, o której donosi 
gazeta szwedzka „Tudningen”, 
nie została zaprzeczona ani pot­
wierdzona w Berlinie.

W pewntch kołach berliń­
skich twierdzą, że spotkanie to 
byłoby logiczną fazą w ewolucji 
polityki Hitlera w nowym po­
rządku europejskim.

POWÓDŹ W MAROKU
Rabat. — Długotrwałe ulewy 

spowodowały wylew rzek w Ma­
roku, przyczyni w kilku miej­
scach mosty zostały zerwane.

UkUd francusko - japoński
w sprawie Mociiin

Vichy. — W rezultacie roko­
wań, jakie się odbywały pomię­
dzy władzami francuskimi w In- 
dóchinach a gen. Sunita. kierow­
nikiem wojskowej misji japoń­
skiej — zawarto układ, dotyczą­
cy używania kolei francuskiej do 
transportu wojsk japońskich 
przez Indochiny francuskie.

Poza tym ambasador Matsu- 
mia, kierownik handlowej dele­
gacji Japonii w Indochinach, oś­
wiadczył, iż rokowania gospo­
darcze pomiędzy tymi krajami 
rozwijają się pomyślnie.

Po odbyciu czwartej z kolei 
konferencji z gubernatorem ge-

GRECKA FLOTA HANDLOWA 
DO DYSPOZYCJI 

ANGLII
Berlin. — Poseł Grecji w Lon 

dynie otrzymał polecenie gre­
ckiego ministerstwa Handlu, 
aby powiadomić Wielką Bryta­
nię, że grecka flota handlowa 
może być użvwana przez An-

ŻYWA AKCJA 
DYPLOMATYCZNA 

W MOSKWIE
Moskwa, — P. Wyszyński no 

wy wice-komisarz Spraw Zagra 
nicziiych, przyjął posła greckie­
go «■' Moskwie i jednocześnie 
ambasadora Wielkiej Brytanii. 
Później p. Wyszyński przyjął p. 
Steinhardt, ambasadora Stanów 
Zjednoczonych

Odbył on również rozmowy z 
ambasadorami Włoch i Rze­
szy.

PORCJE ŻYWNOŚCIOWE
NA LISTOPAD

Vichy. — Dziennik Urzę­
dowy ustala w ten sposób 
porcje żywnościowe na li­
stopad :
Kupon nr 2. — 500 gr. cukru 

dla każdej kategorii spo­
żywców, z wyjątkiem ka­
tegorii E (dzieci), porcja 
której wynosi 750 gr.

Kupon nr 3. — 300 gramów 
mieszaniny mielonej lub 
nie, zawierającej 1/3 kawy 
palonej i 2/3 części na- 
miastków.

Kupon nr 4. —- 500 gramów 
makaronu lub matmy.

Kupon nr 5. — 100 gramów 
ryżu dla spożywców ka­
tegorii E (dzieci).

Kupon nr 9. — Późniejsze 
rozporządzenie ustali wy­
sokość porcji mydła, prze­
znaczonego dla tego ku­
ponu.

Współpraca
Francji z „osia” 
w Europie ï Afryce

Vichy. —- Korespondent „Uni­
ted Press” w Vichy rozesłał kil­
ku gazetom amerykańskim na­
stępujący kablogram.

„Polityka p. Pierre Laval, któ­
ry zorganizował spotkanie p. 
Marszałka Petain z Kanclerzem 
Hitlerem, nie grozi w żadnej 
mierze interesom amerykańskim,

„Wysiłki p, Pierre Laval zmie­
rzają w całości do współpracy 
Francji z państwami „osi’ w stre­
fie europejskiej i afrykańskiej.

Dwóch senatorów amerykańskich 
domaoa sie pośrednictwa pokojowego

Waszyngton. — Dwaj senato­
rowie amerykańscy, należący do 
partii demokratycznej, a miano­
wicie pp. Wheeler i Johnson — 
pragną nakłonić p. Roosevelt’a 
do przywrócenia pokoju w Eu­
ropie.

P. Johnson ma złożyć odpo­
wiedni projekt w Senacie.

Obaj senatorowie uważają, że 
zbiegając się z rozszerzaniem 
konfliktu na Grecję, moment 

J obecny jest szczególniej dogod­

neralnym Indochin, admirałem 
Decoux, p. Matsumia wyraził 
uznanie dla admirała francuskie­
go za „doskonałą ocenę stanowi­
ska Japonii i zdawanie sobie spra 
wy, iż Indochiny jnogą żyć tyl­
ko przez układy z Japonią”.

EWAKUACJA DZIECI 
Z LONDYNU

Londyn, — W czasie przemó­
wienia, wygłoszonego w Londy­
nie p. Mac Donald, Minister Zdro. 
wia Publicznego zażądał, aby 
wszystkie dzieci byty ewakuowa 
ne z Londynu.

„Jeśli będzie mniej ludzi w 
schronach, warunki sanitarne bę 
dą lepsze, powiedział minister, 
dzieci więc powinny pierwsze 
wyjechać ze stolicy,

ODBUDOWA ZNISZCZEŃ 
W ROUSSILLON

100 milionów kredytu, 
praca dla 1000 robotników
Vichy. — P. Minister Berthe­

lot dokonał szczegółowej inspe 
kej i okręgów Roussillon.. na- 
wiedzionych ostatnio przez 
wielką powódź. Dla odbudowy 
poczynionych zniszczeń przy­
znano specjalny kredyt w wyso 
kości 100 milionów fr.

Odbudowa samego mostu ko 
lejowego na Ee Tech wymaga 
dużego nakładu sił. Most pro­
wizoryczny pozwoli - po 6 ty­
godniach na wznowienie ru 
chu kolejowego z Hiszpanią, ale 
na budowę stałego mostu po­
trzeba około G miesięcy.

Zatrudniono w Roussillon już 
1.000 robotników.

CZTERYSTA MILIONÓW 
NA NAPRAWĘ DRÓG

Vichy. — Dziennik Urzędowy 
donosi, że Minister Skarbu i Mi­
nister Komunikacji przydzielili 
3(10 milionów franków7 na ulep­
szenie sieci drogowych, oraz 100 
milionów7 na zniesienie przejaz­
dów7 kolejowych.

GLOBOWY K Ä P IE $
...Czytałem kiedyś wielkie porównanie... 
Jak wystawiony na niebieskie rosy
Pielgrzym, gdy ze snu głębokiego wstanie, 
Listek uwiędły, co mu spodl na włosy 
Odrzuca z czoła. . . Takeś ty skaliste 
Nakrycie grobu precz odrzucił, Chryste!

Lecz kiedy przyjdzie zmartwychwstanie ludu, 
Kiedy się skończy sen pełen, omamień, 
.Takiegoż trzeba będzie wtenczas trudu, 
Aby odwalić nasz grobowy kamień? 
ów marmur, pełny naszych cierpień rytych, 
Na którym modlą się dzieci — zabitych.

JULJUSZ SŁOWACKI

..United Press” podkreśla, że 
polityka p. Laval mało się zmie­
niła od 1935 roku, kiedy to on 
pertraktował z Rzymein nad po­
godzeniem swego rządu z rzą­
dem p. Mussoliniego, szukając 
szczerej i lojalnej współpracy z 
Włochami na Morzu Śródziem­
nym i w Afryce.

Polityka dzisiejsza jest zwyczaj 
nym rozszerzeniem polityki z 
1935 roku, bowiem parlament 

, francuski odmówił ratyfikacji 
I umowy z Rzymem.

nym do interewencji Stanów 
Zjednoczonych w tej sprawie.

Senator Wheeler podkreślił 
swe przekonanie, iż w razie dal­
szego prowadzenia wojny, cata 
Europa stałaby się ofiarą komu­
nizmu.

W kilku wierszach
Białogród. — W Jugosławii 

daje się tak silnie odczuwać brak 
benzyny i nafty, że musiano za­
wiesić ruch na niektórych li­
niach autobusowych.

Moskwa. — P. Kalinin przyjął 
p. Tatekawa, nowego ambasado­
ra Japonii w Rosji Sowieckiej, 
który złożył swe listy uwierzytei- 
niające.

Berlin. — Voelkischer Beo- 
bachter pi zynpa zdjęcie dzieci 
niemieckich ewakuowanych z 
Berlina do Poznania ze wzglę­
dów zdrowotnych.

*
« *

Bukareszt. — Trzydzieści ty­
sięcy osób wzięło udział w uro­
czystościach pogrzebowych na 
cześć legionistów rumuńskich, 
wymordowanych w ub. latach, a 
m. inn. i Codreanu. szefa Żelaz­
nej Gwardii.

Warszawa, — W Radomiu ma 
powstać nowa, wyłącznie niemiec 
ka dzielnica. Buduje się tam w 
szybkim tempie teatr niemiecki 
oraz gmach nowej poczty, dwor­
ca i urzędów „dystryktowych”.

Londyn. — Statki rumuńskie, 
znajdujące się w portach angiel­
skich zostały skonfiskowane. 
Okręty angielskie dostały pole­
cenie zatrzymywania statków 
rumuńskich spotkanych uel- 
nym morzu.

Tokio. — Przyjmując delega­
tów związków pracy Italii i Rze­
szy. minister spraw zagranicz­
nych Japonii wyraził chęć zacie­
śnienia ich współpracy z pokrew­
nymi organizacjami tego kraju.

Warszawa. — Naprawę uszko­
dzonego gmachu Muzeum Naro­
dowego przeprowadza zarząd 
miejski w Warszawie.

Dakar. — Podczas pobytu w 
Dakarze, gen. Weygand. Dele­
gat Generalny Rządu Francuskie 
go, spotkał się z entuzjastycznym 
przyjęciem miejscowej ludności

*

Montreal. —- Kanada zakazała 
wywozu ołowiu do Japonii.
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JEŃCY WOJENNI
Sarnowski Józef, strzelec. 
Sawicki, 1 komp. radio.
Sawka Antoni, P. A. D. I DP. 
Senftleben, żandarm. 
Siemieniuch, plut. Kw. GL 
Śmiałek Jan. strzelec. 
Śmieszniak, 3 (5) pp. 5 komp. 
Sokołowski 1 komp. telegr. 
Soroko, I komp. pion. 
Stępniewski Jan, strzelec. 
Suromiecki Zygmunt, strzelec. 
Szczerba, 1 Baon Sap. 
Szwed Benedykt, strzelec. 
Szynkowski, strzelec. 
’Płuczek t pp. 8 komp. 
Tokarczyk Jan. 2 pp. 11 komp. 
Tomaszewski Jan, strzelec. 
Twers Józef, strzelec.
Warny Teofil, strzelec. 
Werner Stanisław, por. 2 DP. 
Więcek Bolesław, 2 pp. plut. dow. 
Wienecki Bolesław, strzelec. 
Wittek, 2 pp. 9 komp. 
Włodarczyk Józef, kapral. 
Wójcik, 1 Baon Sap.
Wolnicki K.
Wołoszczuk Józef, st. sierż. 2 pp. 
Wołoszczuk Józef, adiutant.
Wydko Krzysztof, 2 pp. 10 komp. 
Wysocki, I komp. sam.
Żaliński Juliusz, 2 pp. 3 komp. 
Zalewski. 1 Baon Sap.
Zasepa, 1 pac. 
Zimiewicz Franciszek, kapr. 
Zieliński Józef. 1 komp. radio. 
Żychniewicz, 2 pp. 11 komp.

TO i OWO
Rok za rokiem przypominają 

Zaduszki znikomość ludzkiego 
istnienia. ..Lecą liście z drzewa”. 
Do grobu kładzie się przyroda na 
naszych polskich łanach pokryje 
ją biały całum śniegu. Wichry i 
zawieje głośne zawodzić będą 
skargi nad życiem, które wstąpi­
ło do ciemnej mogiły.

Jakże urosły liczbą od roku te 
Rroby ludzkie, po których błąka 
się nasza myśl ! i jakie dziwne 
groby ! Nie tak, jak dawniej by­
wało. Miasta, miasteczka, wsie, 
wszystko to stało się cmenta­
rzem. Nie wynosiło się trupów i 
poza miasto. W parkach, ogro­
dach., na ulicach, pod gruzami 
kamienic miejskich i wiejskich 
chałup spoczęli ci, których zabi­
ja bomba wrogiego samolotu. Na 
si rodzicie, bracia, siostry, dzieci, 
żony. Nasi krewili, przyjaciele. 
Pokryły ich rumowiska.

Gdzie spoczywają żołnierze, 
którym wojną krwawa wydarła 
żywot ? Pienią się nad nimi bał­
wany morskie i śpiewają im ża­
łosne pieśni. Mogiły ich rozsiane 
są po ojczystych zagonach i ob­
cych krajach.

Do tycli wszystkich grobów 
pielgrzymują nasze skargi i bole­
sny nasz żal. Dotąd płynie żało­
bny korowód naszych śpiewów 
ladusznych. Może litościwa jaka 
ręka położy tam wieńce i kwiaty.

Chciałoby się głośnym zawo­
dzić płaczem, gdy podobne obra 
Zy cisną się do umysłu. Ściśnię­
te bólem serce chciałoby głoś­
nym skowyczeć żalem.
Nie było, nie było, Polsko, 

dobrze Tobie. —
Wszystko się skończyło — a Twe 

dzieci w grobie...
Śpią wiecznym snem umar­

łych w sypialniach, na światową 
rozbudowanych skale. Śpią przy 
kołysance naszego żałobnego 
różańca i naszych modlitewnych 
westchnień : Wieczny odpoczy­
nek racz im dać, Panie ! Śpią w 
kadzielnym podmurku naszych 
ofiar i naszej jałmużny, i mszal­
nej ofiary samego Chrystusa.

Jak ziarna położone w orny 
czarnoziem, tak leżą oni na Bo­
żej roli.

Na jednym z Campo Santo w 
Italii widziałem potężny pomnik 
Chrystusa, noszący napis żałoby, 
odcinającej się wyraźnie od czar­
nego marmuru cokołu : „Resur- 
recturis” ? „Tym, co w trupim 
ciele noszą iskrę zmartwych­
wstania.

Czy to nie wśród licznych pism 
św. Pawła wyczytałem te słowa : 
„Będziemy smucić się i płakać, 
ale nie jako ci, co nic mają na­
dziei ?” Czy to nie ten sam Apo­
stoł rzucił pod adresem Śmierci 
wyzywającego pytania : „Gdzież, 
śmierci pozostało zwycięstwo 
Twoje ?”.

I czyż wskrzeszony młodzie­
niec z Naim i obudzona do życia 
córeczka Jaira i Łazarz, co od 
czterech dni spoczywał w grobie, 
a wreszcie sam Chrystus zmart­
wychwstały — nie dawali śmia­
łemu wezwaniu do ręki argu­
mentu ?

I f *

Nr. 5.
(Ciąg dalszy)

Na wierzchu paczki były mar 
ki pocztowe Stanów Zjedn. 
i wyraźny adres „Skawiński 
Esq.’\ wypisany na grubym ża­
glowym płótnie. Rozciekawio- 
■ny starzec przeciął płótno i uj­
rzał książki: wziął jedną do rę­
ki, spojrzał i położył napowrót, 
przyczern ręce poczęły mu 
drżeć mocno. Przysłonił oczy, 
jakby im ni-i? wierząc; zdawało 
fjnu się, że śnj — książka — 
książka była polska.

Co to miało znaczyć?! Kto ifiu 
mógł przysłać książkę? W pier 
yvszcj chwili zapomniał widocz 
nie, iż jeszcze na początku swej 
latarniczej kariery przeczytał 
pewnego razu w pożyczonym 
od konsula „Heraldzie" o za­
wiązaniu polskiego Towarzy-

stiva iv New-Yorku, i że zaraz 
przesłał Towarzystwu połowę 
swej miesięcznej pensji, z którą 
zresztą nie miał co robić na wie 
ży. Towarzystwo, wywdzięcza­
jąc się, przysłało mu książki. 
Przyszły one drogą naturalną, 
ale w pierwszej chwili starzec 
nie mógł pochwytać tych myśli. 
Polskie książki w Aspinwall, 
na jego wieży, wśród jego samo 
tnośoi, była to dla niego jakaś 
nadzwyczajność, jakieś tchnie­
nie dawnych czasów; cud jakiś. 
Teraz wydało mu się, jak owym 
żeglarzom wśród nocy, że coś, 
zawołało na niego po imieniu 
głosem bardzo kochanym, a za 
pomnianym prawic.

Przesiedział chwilę z zamkme

* *

Mrok i światło. Noc i dzień. 
Zima i wiosna. Śmierć i życie. 
Cmentarz i sad. Dziwne kontra 
sty przyrody. Cudowne przeci­
wieństwa: negacja i pozytywny 
byt. Wspaniała ewolucja dzie­
jów jednostki i historii narodu. 
Czyżbyśmy zapomnieli o łych 
zjawiskach ? Trzeba umrzeć, 
aby żyć. W ziarnie, co w ziemi 
spoczywa, leży potencjonalna si 
ła życia. W popiele życia naro­
dowego tai się iskierna nowego 
bytu. j

Dlatego w Dzień Zaduszny | 
..będziemy tur.lięić się i płakać, I 
aie nóg jako ci. w nie mają na.- ; 
dziei”. L. '

SPORT
KOLARSTWO W NICEI

Dzięki pięknej pogodzie, wiel­
kie zawody kolarskie na trasie 
Nicea — Monaco —- Nicea,¿ścią­
gnęły znaczną ilość amatorów 
tego sportu.

Ostateczne wyniki wypadły w 
ten sposób :

1) Giauna, 2) Giacomini, 3) 
Frol. I) Rossi, 5) Molinari i t. d.

ZAWODY KOLARSKIE 
W LOMBARDII

Mediolan. — Jedna z najwięk­
szych imprez we Włoszech, t. zw. 
„Wyścig okrężny Lombardii’’ — 
cieszyła się, mimo obecnych 
okoliczności znacznym powo­
dzeniem.

Dzięki wytrzymałości i dosko­
nałej formie, pierwsze miejsce 
zajął Gino Bartali, pokrywając 
225 km. w 6 godzin 32 min. 5/ s.

Po nim przybyli koleino do 
mety : Baiło, Anelli l.eoni i inni.
PIŁKARSKIE MISTRZOSTWA 

RODANU
Lyon. W drugim dniu za­

wodów o Mistrzostwa Rodanu, 
wyniki były, jak następuje :
1) Lyon Ó. U, bije Demi-Lune 3:0.
2) C. O. St-Fons bije F. C. Ville-

franche 2 : 0.
3) S. O. Pont de Cheruy bije S.

G. St Clair I : 0.

LISTOPADOWE MODŁY
Jarzą się świecami, kościelne ołtarze
Lśniące śnieżną bielą; ozdobione w kwiaty...
Kolorami grają, okienne witraże, 
Błyszczą klejnotami kapłana ornaty — 
Oczy w Zbawiciela na krzyżu wpatrzone.
IV proch się. ścielą serca... usta rozmodlone.

Podniesienie... Cisza zalega cmentarna.
Chylą się kornie głowy... wzrok ku niebu wzlata, 
Zda je się, że. siła międzyplanetarna
Ciągnie dusze wiernych, przed tron Pana Świata. 
Dawniej w takiej chwili, chylono sztandary 
Zdobne w białe orły... i grały fanfary!!}

Bo my dziś wygnańcy, po szerokim święcie. 
Prosimy o łaskę, „Króla nad Królami” 
Brzemię dawnych grzechów, dusze nasze gniecie. 
O Święta Panienko nie pogardzaj nami!
I choć ból jest w sercu i pobladłe lica...
Rwie się. z wszystkich piersi pieśń „Rogu rodzica”.

W, Bakalarski

Problem „Francji” widziany
przez niemieckiego dziennikarza

Barlin. — P. Karl Megerle, re­
daktor dyplomatyczny „Boersen 
Zeitung” oświadcza, że Niemcy 
traktują poważnie i z zimną 
krwią problem „Francji”.

„Niemcy — pisze dziennikarz 
— berliński, mają poczucie od­
powiedzialności względem Euro­
py. Na tym właśnie polegają szan ­
se Francji, a będą one zależeć od 
niej samej.

Przebieg przyszłych wypadków 
nie zostanie zpneniony.

„Francja ma więc możliwości 
poprawienia swego położenia i 
przystąpienia do nowego porząd­
ku europejskiego, w którym mo­
że otrzymać należące jej się miej­
sce.

„Zauważono już pewne ztnia- i 
ny w stanowisku Francji. Spot- i 
kanie się p. Marszałka Petain i 
p. Pierre Laval z Kanclerzem Hi­
tlerem, świadczy, że Niemcy są 
gotowe nadać tym faktom pozy­
tywną wartość, pod warunkieny 
że konieemość i uzasadnienie 
radykalnych zmian zostaną do­
brze zrozumiane przez całą Frań 
cję, a zwłaszcza przez tych, któ­
rzy dotąd nie orientują się w grze 
jaką Anglia prowadziła z Francją

„Nie tylko bowjem nadużyła 
ona Francji, uważając ią 741 swój i 
miecz kc® tynentakiy i za przed ! 
pole walk, ale równocześnie prze

szkodziła wszelkiemu porozu­
mieniu francusko - niemieckie­
mu — szczeremu i trwałemu.

„I czyniła ona w tym celu, by 
móc W każdej chwili wygrywać 
jeden z tych krajów przeciw dru 
giemu i zachować dla siebie rolę 
rozjemcy w Europie.

„Europejski system na modlę 
angielską był oparty na rozwoju 
różnic krajowych. Takiemu wła­
śnie systemowi Francja zawdzię­
cza utratę swego stanowiska mo 
carstwowego.

„Jeśli kraj ten chce wyjść z tej 
smutnej sytuacji i poczuć znowu 
ziemię pod swymi stopami, to po 
winu aona zmienić radykalnie 
swe stanowisko nie tylko wzglę­
dem Rzeszy, ale i w stosunkach 
z Wielką Brytanią.

..Wiele bowiem będzie zależa­
ło od zasadniczej postawy Fran­
cji podczas okresu ostatecznej 
rozprawy z Anglią.

„Niech więc Francja, tak u sie­
bie. jak i w Imperium kolonial­
nym, nauczy się myśleć na spo­
sób europejski i szukać swej przy 
szłości nie w związkach ze swy­
mi wrogami naturalnymi w Eu­
ropie, lecz w uznaniu porządku 
zachodniego. Wtedy tylko znajdą 
siz zarządzenia i skutki, odpowia 
dajęec takiej poliij-Ute — kn;>- 
czy „'Boersen Zeitung”.

COPISZEPRASA?
JAK POGODZIĆ INTERESY

KRAJÓW EUROPEJSKICH ?
„LE FIGARO” (p. L. Ro­

utier) :
„Ogromne trudności uzgod­

nienia interesów poszczegól­
nych krajów europejskich pole 
g a na tym, że należy odrodzić i 
ożywić zdolności twórcze każde 
go narodu, zachować tradycyj­
ne formy państw, a równocześ­
nie zorganizować Europę pod 
względem materialnym w ten 
sposób, by wszelkie odrębnoś­
ci i opozycje nie sprowadzały 
tego kontynentu do stanu chro­
nicznego bezrobocia i głodu na 
skutek rozwoju noworozbudo- 
wanych przemysłów w innych 
częściach świata, które są lepiej 
wyposażone w bogcytwa natu­
ralne i wolne miejsca dla swych 
mieszkańców. Dziś trzeba dobo 
nać wielkiego wysiłku, by ura­
tować Europę”.

PIERWSZA
WOJNA POWSZECHNA...
„LE JOURNAL”:
„Wojna poprzednia była wła 

ściwie konfliktem europejskim. 
Dziś natomiast niema kraju na 
święcie, któryby nic odczuwał 
wstrząsów i nie cierpiał. Euro­
pa znajduje się w stanie bloka­
dy, ale nawet Ameryka nie mo 
że prowadzić handlu z Azją i 
Afryką, a komunikacje z Au­
stralią są pod znakiem zapyta­
nia. Jesteśmy więc świadkami 
pierwszej prawdziwej wojny 
powszechnej w historii ludzko­
ści. W grę wchodzi nietyle już 
reorganizacja i równowaga Eu­
ropy, co całego świata, lak, że 
2 i pół miliarda mieszkańców 
ziemi zda je sobie sprawę, że 
najbliższe miesiące zdecydują 
o ich losie”.

PORCJE MIĘSA
SĄ JEDNAK ZNACZNE...
„LE NOUVEAU JOURNAL ";
„Przed 120 laty w całej Fran­

cji spożywano rocznie około
503.500 ton mięsa. Ponieważ w 
tym czasie ludność kraju liczy 
ła 29.327.388 osób, na każdą z 
nich wypadało po 17 kg. 100 gr. 
mięsa rocznie. Obecnie nato­
miast ilość mięsa wynosi prze­
ciętnie po 18 kg. 700 gr. rocznie., 
czyli o przeszło pół kg. więcej. 
Jak z łych obliczeń wynika, dzi 
sie.jsze porcje mięsa są jednak 
wyższe od przeciętnej komsum 
cji lego artykułu .. w czasach 
normalnych i bez Żadnych ogra 
¡liczeń. Jest to więc objaw po­
cieszający”.

NABOŻEŃSTWO
Y PALAIS DE LA FOIRE
Lyon. — We Wszystkich Św.

1 w niedzielę, 3 b. m. odbędzie się 
nabożeństwo polskie o g. 9 rano.

TABELA ZAPOMÓG 
DLA BEZROBOTNYCH

Vichy. — „Dziennik Urzędo­
wy" podaje nową tabelę dla bez 
robotnych, a mianowicie:

1) Paryż i gminy okoliczne 
z Seine i Seine-el-Oise — po 12 
fr. dla głowy rodziny, a po 6 
fr. dla innych członków.

2) Gminy, liczące, powal 
15.000 mieszkańców — po 10 
fr. dla głowy rodziny a po 5 
fr. dla innych członków.

3) gmilly ponad 5.000 miesz­
kańców — po 8 fr. dla głowy 
rodziny i po 4 fr. dla innych 
członków.

4) Inne gminy -- po 7 fr. dla 
głowy rodziny i po 3 fr. 50 dla 
innych członków.

Nadesłane artykuły lub ilu- 
j sfe-aeje d® druku, sie będą iwa- 
J cane.

Pomoc w ciężkiej potrzebie
—-------------------------------

Pod opiekuliczę ramiona Pol­
skiego Czerwonego Krzyża gar­
ną się codziennie nowe rzesze 
szukających pomocy ; codzień 
liczniejsze są prośby o bezpłatne 
obiady i wieczerze ; tysiące lu­
dzi nie mających własnych do­
mów prosi o miejsce pod da­
chem schroniska : rośnie ilość 
nowych schronisk, rośnie ilość 
mieszkańców w przepełnionych 
schroniskach. Szukanie pomocy 
w opiece społecznej nabiera cech 
ruchu masowego, a w tłumie 
wyciągających ręce z prośbą o 
wsparcie kryją się nędzni, żeru­
jący na nieszczęściu ludzkim i 
dobroczynności, wyzyskiwacze, 
którzy nie zasługują na żadne 
względy.

Ciężki obowiązek sprawiedli­
wego rozdziału zapomóg oraz 
ochrony funduszów opieki, — 
względnie dobroczynności — 
społecznej przed nadużyciami, 
spoczywa na barkach tych, któ­
rzy zarządzają tymi funduszami. 
Kilka uwag nasuwających się na 
skutek obserwacji osób, które 
zgłaszają się z prośbą o pomoc, 
lub już z pomocy korzystają, mo­
że ułatwić przykrą pracę wyła­
wiania wyzyskiwaczy z pośród 
ludzi, znajdujących się w rzeczy­
wistej, ciężkiej potrzebie.

Pierwszeństwo przed wszystki­
mi innymi w korzystaniu z po­
mocy Czerwonego Krzyża mają 
ranni żołnierze i inwalidzi wojen 
ni, bo dla nich został założony 
Czerwony Krzyż.

Wielka siła żywotna tej insty­
tucji umożliwia prócz tego nie­
sienie pomocy tysiącom osób, 
które wskutek wojny znalazły się 
w bardzo nieraz opłakanych wa­
runkach.

Często słyszy się, że Czerw ony 
Krzyż powinien roztoczyć opiekę 
nad zdemobilizowanym żołnie­
rzem, oddając mu pierwszeństwo 
przed tymi, którzy w wojnie nie 
brali czynnego udziału. Pogląd 
ten w naszych obecnych warun­
kach jest fałszywy : żołnierze zde 
mobilizowani mają zapewnione 
utrzymanie, wyżywienie, miesz­
kanie i odzież, a nawet czasami 
możność drobnego zarobku w ka 
drach drużyn pracy, zwanych — 
„Groupements des travailleurs”, 
z tego to powodu wszyscy zde­
mobilizowani. bez względu na 
stopień, szeregowcy, podoficero­
wie czy oficerowie, (o ile nie stra 
ciii fizycznych zdolności do pra­
cy) nie mają jakichkolwiek praw 
do pomocy Czerwonego Krzyża, 
ponieważ nimi zaopiekowały się 
państwowe władze francuskie. 
Prócz tego wiadomo, że oficero­
wie zawodowi i rezerwiści, oraz 
podoficerowie zawodowi pobie­
rali przez wiele miesięcy ostat­
nich. pełric uposażenia wojsko­
we. Gaże te pozwalały na odłoże­
nie oszczędności, które powin­
ny starczyć jeszcze na długie 
miesiące, a jeżeli się one wyczer­
pały, to miejsce dla tych ludzi nie 
jest w schronisku — między star 
cami, dziećmi i kobietami — ale 
przy żołnierzu, jeżeli nie gdziein­
dziej, to w drużynach pracy.

Ciężkie zadanie sprawiedliwej 
oceny pomocy zostałoby ułat­
wione przez zorganizowanie sie­
ci poważnych i bezinteresow­
nych mężów zaufania. Osoby, 
które podjęłyby się tej niewdzię­
cznej, a tak potrzebnej pracy, opi 
niowałyby przedstawione prośby 
o wsparcie, porównując życio­
rys i oświadczenie o bieżącym 
stanic zasobów z jednej strony, 
ze sposobem życia ubiegającego 
się o pomoc — z drugiej strony.

W ten sposób uniknie się gor­
szących obrazków i scen.

Nie będą wtenczas korzystać z 
bezpłatnych posiłków ani pijacy 
awanturnicy, ani nawet ci, któ- 

i rzy nie potrafią Zjeść bezpłatnego 
' obiadu bez napicia się alkoholu.

Nie otrzymają obiadu darmo ci, 
którzy resztkę swego apetytu po 
obiedzie, w dobroczynnej stołów 
ee. zaspakajają ciastkami, zaja- 
danymi przy czarnej kawie w ele 
ganckiej cukierni.

Nie odważą się wyciągać rękę 
po zasiłki także nocni bywalcy i 
goście luksusowych kawiarń.

Zabraknie czelności, żeby ju­
tro prosić o miejsce w schroni­
sku, gdy jeszcze ma się dość za­
sobów na to, żeby mieszkać w 
konfortowym hotelu.

Nie poprosi o wsparcie ten, kto 
jeszcze przed kilkoma dniami roz 
porządzał większą ilością pienię­
dzy.

Nie będzie mieszkał zadarmo 
w schronisku nikt z tych, którzy 
byli w tym szczęśliwym położe­
niu, że jeszcze w bieżącym roku 
zarobili po kilkanaście lub kilka­
dziesiąt tysięcy franków.

Nie będzie korzystał z opieki 
społecznej ten, kto jest w tym 
szczęśliwym położeniu, że ma 
pracę zarobkową.

Doświadczone, poważne oczy 
mężów zaufania odróżnią łatwo 
łudzi będących w rzeczywistej 
ciężkiej potrzebie od wyzyskiwa­
czy. Dobrze założona sieć mę­
żów zaufania będzie jednym z 
najskuteczniejszych środków po­
wstrzymujących tych wszystkich, 
których chciwość, a jeszcze czę­
ściej — zaraźliwie działający zły 
przykład, wciągnęły do kolejki 
proszących o pomoc.

Fundusze społeczne muszą być 
bronione wieloma środkami 
przed chciwością ludzką ; dobro- 
czynna akcja opiekuńcza powin­
na być pozbawiona wszelkich 
cech pociągających. O tej zasa­
dzie należy pamiętać przy zakła­
daniu schronisk, w których mie­
szkańcy będą korzystać z pełne­
go utrzymania na koszt opieki 
społecznej. Ilość kandydatów na 
mieszkanie w schronisku zmniej­
szy się odrazu do połowy, albo i 
jeszcze bardziej, gdy schronisko 
nie będzie podobne do komforto­
wego hotelu turystycznego, a a- 
ezej swoją surowością wyglądu 
i trybu życia —- skłoni do powa­
gi i skromności.

Gdy tak będą wyglądali schro­
niska P. C. K„ wtedy żołnierze 
zdemobilizowani i zgrupowani 
obecnie w drużynach pracy, nie 
będą mieli słusznych narazić pod 
staw do wytykania, żc oni są 
zmuszeni mieszkać we wspól­
nych barakach, gdy ich koledzy 
przebywają w pięknych hotelach 
—- schroniskach.

Z tych samych względów nie 
należy wypłacać mieszkańcom 
schronisk żadnych stałych zapo­
móg pieniężnych, natomiast na­
leżałoby wprowadzić zasadę obo­
wiązkowej, choćby dorywczej 
pracy wzamian za otrzymywane 
świadczenia. Utrzymanie porząd­
ku w schroniskach, ogniskach, 
świetlicach, stołówkach i innych 
budynkach, będących pod zarzą­
dem P .C. K„ pracą w kuchniach, 
szwalniach i pralniach, oto w kil­
ku słowach zakres prac, które 
po winny być wykonywane obo­
wiązkowo i bez żadnego wyna­
grodzenia, przez osoby korzysta­
jące z pomocy czerwonokrzy- 
skiej.

Istnieje przysłowie łacińskie, 
które mówi, że kto zaraz daje 
to jakby dwa razy dał ; należy o 
tym pamiętać przy udzielaniu 
pomocy we wszystkich wypad­
kach wyraźnie rzucającego się w 
oczy nieszczęścia lub nędzy. We 
wszystkich innych wypadkach 
należy raczej zachować pewną 
wstrzęmięźliwość, a byłoby bar­
dzo korzystnym, gdyby wprowa­
dzono też obowiązkowo pewien 
niezbyt długi, kilkudniowy okres 
wyczekiwania między d.njej® 
zgfosstsMa się i dniem otrzyma­
nia pierwszej zapomogi. Taki

ZŁOTE MYŚLI

CZŁOWIEK SAMOTNY. 
WIEZIONY MYŚLĄ. MOŻE 
BUDOWAĆ l OBALAĆ 
TRONY !

A. Mickiewicz.

Kącik dla gosposi
MYCIE WŁOSÓW

Obecnie trudno nawet o szam­
pon (shampoing) do mycia m lo­
sów. Dlatego podajemy poniżej 
przepis, który pozwoli nam przy­
rządzić potrzebny nam szampon.

W miseczce należy rozbić dwa 
żółtka, dolewając powoli pół li­
tra letniej wody (w zbyt gorącej 
wodzie — jajka się zagotują), do­
brze wymieszać i w roztworze 
tym myć włosy, wcierając sta­
rannie w skórę głowy. PocZęm 
należy włosy kilkakrotnie staran­
nie spłókać w cieplei wodzie. 
Włosy będą czyste i lśniące jak 
jedwab.

NOWE PRZEMÓWIENIF
P. ROOSEVELT A

Nowy Jork. — Ostatnia mowa 
Prezydenta Roosevelt’a dotyczy­
ła przede wszystkim obroni na­
rodowej.

„Marynarka wojenna Stanów 
Zjednoczonych, powiedział Pre­
zydent Roosevelt, nie była nig­
dy jeszcze tak silną jak obecnie. 
Jest ona gotowa przeciwstawić 
się wszelkiej groźbie”.

Prezydent raz jeszcze omawiał 
sprawę pomocy Anglii.

„Jestem zadowolony, że moi 
przeciwnicy republikanie są zu­
pełnie zgodni ze mną w tej spra­
wie.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Przeęi'iaj.1 ostatnich 

aktualności. — Birmania. — Piosen­
ki humorystyczne. — Filmy rysunko­
we.

PATHE-PALACE. — Orzech lcokosoioy. 
(z Raimu 1 M. Simon). — Mers-el- 
Kebir.

ROYAL — Kaprys jednej nocy z Kay 
Francis.

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesiać równocześnie z ¡ego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreśl amy. iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA-

RYCHLEWSK1 Kazimierz, za 
mieszkały : Vichy. Hôtel Beau Si­
te, poszukuje brata Stanisława, 
konduktora P. K. P. z Kołomyi, 
ostatnio przebywającego w 
Coetquidan w łączności. (154).

okres ułatwiłby bardzo znaczna- 
pracę mężom zaufania, dając m- 
potrzebny czas na'-\rQ,z\yiąza,iw 
osobistej znajomości z petentórn 
oraz na obserwację jego trybu ży 
cia w warunkach, w których on 
nie korzysta jeszcze z pomocy 
opieki społecznej.

Możność otrzymania natych­
miastowej zapomogi jest wielką 
pokusą ; konieczność czekania 
nawet na pierwsze grosze nieje­
dnego zniechęci;.

Może tych kilka uwag i spo­
strzeżeń skłoni niejednego do co­
fnięcia już wyciągniętej ręki, a 
tym. których zadaniem jest nie­
sienie pomocy w ciężkiej potrze 
bio, ułatwi sprawiedliwy rozdział 
j#rpomóg oraz ochronę mienia 
społecznego, powierzonego icli 
pieczy. J. R

H. SIENKIEWICZ.

NOWELA

tymi oczami. 1 był prawie pewny 
że gdy ¡0 otworzy, sen zniknie. 
Nie! Rozcięta paczka leżała 
przed nim wyraźnie, oświecona 
blaskiem popołudniowego słoń 
ca, a na niej otwarta już książ­
ka. (idy siary wyciągnął zno­
wu po nią rękę, słyszał wśród 
ciszy bicie własnego serca. Spój 
rżał: były to wiersze. Na wierz­
chu stał wypisany wielkimi li­
terami tytuł, pod spodem zaś 
imię autora. Imię to nie było 
Skawińskiemu obce; wiedział, 
że należy ono do wielkiego po­
ety, którego nawet i utwory czy­
tywał po trzydziestym roku w 
Paryżu. Polem, wojując w Al­
gierze i iv Hiszpanii, słyszał od 
rodaków o coraz wzrastającej 
sławie wielkiego wieszcza, ale 
tak przywykł wówczas do kara 
binu, że i do ręki nie brał ksią­
żek.

W czterdziestym dziewiątym 
roku wyjechał do Ameryki i w 
awanturniczym życiu, jakje pro 
wadził, prawie nie spotykał Po 
laków, a nigdy książek pol­
skich. Z tym większą też skwa- 
pliwością i z tym żywiej biją- 
cem przewrócił karlę tytułową. 
Zdawało mu sic. teraz, że na je

go samotnej skale poczyna się. 
dziać coś uroczystego. Jakoż by 
ła to chwila wielkiego spokoju 
i ciszy. Zegary aspinwalskie wy­
biły piątą po południu. Jasnego 
nieba nie zaciemniała żadna 
chmurka, kilka mciv tylko pła­
wiło się w błękitach. Ocean był 
ukołysany. Nadbrzeżne fale za­
ledwie bełkotały zcicha, rozpły 
wająec się łagodnie po pias­
kach. Wdali śmiały się białe do 
my Aspinwallu i cudne grupy 
palm. Naprawdę było jakoś uro 
czyście a cicho i poważnie. Na­
głe wśród tego spokoju natury 
rozległ się drżący głos starego, 
który czytał głośno, by się same­
mu lepiej rozumieć:
„Litwo, ojczyzno moja, ty jes­

teś, jak zdrowie.!
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się 

dowie,
Kto cię stracił. Dziś piękność 

twą w całej ozdobie
Widzę i opisuję, bo tęsknie po 

tobie...''
Skawińskiemu zbrakło głosu. 

■Litery poczęła nni skakać do 
oczu; iv piersi coś urwało sic i 
szło nakształt fali od serca wy­
żej i wyżej, tłumiąc głos, śeiska- 

{jąc za gardło... Chwila jeszcze: 

opanował sic i czytał dtlej:
„Panno Święta, co jasnej bro­
nisz Częstochowy,

l w Ostrej świecisz Bramie! Ty, 
co gród zamkowy

Nowogrodzki ochraniasz z jego 
wiernym ludem!

Jak mnie, dziecko, do zdrowia 
p o wre óc iluś cudem,

Gdy od plączącej matki
pod Twoją opiekę 

Ofiarowany, martwą podnio­
słem powiekę

1 zaraz mogłem pieszo do 
Twych świątyń progu

Iść, za wrócone życie, podzięko­
wać Bogu),

Tak nas powrócisz cudem na 
Ojczyzny łono...
Wezbrana fala przerwała la­

mę woli. Stary ryknął i rzucił 
się na ziemię; jego mleczne wło­
sy zmieszały się z piaskiem nad 
morskim. Oto czterdzieści lat do 
biegało, jak nie widział kraju, 
i Bóg wie ile, jak nie słyszał mo 
wy rodzinnej, a tu tymczasem 
ta mowa przyszła sama do nie­
go — przepłynęła ocean i zna­
lazła go, samotnika, na drugiej 
półkuli, laka kochana, laka dru 
ga. laka śliczna! We łkaniu, ja 
kie nim. wstrząsało nie było bó­

lu, ale ¿ylko nagle rozbudzona 
(niezmierna miłość, przy której 
wszystko jest niczeni...

On poprostu tym wielkim pła 
czem przepraszał tę ukochaną 
oddaloną za to, że się już tak ze­
starzał, tak zżył z samotną ska­
łą i tak zapamiętał, iż się w nim 
tęsknota poczynała zacierać. A 
teraz „wracał cudem” — więc 
sic w nim serce rwało. Chwile 
mijały jedna za drugą: on wciąż 
leżał. Mewy przyleciały nad la­
tarnię, pokrzykując, jakby nie­
spokojne o swego starego przy­
jaciela. Nadchodziła godzina, 
w której karmił je resztkami 
swej żywności, więc kilka z nich 
zleciało z wierzchu latarni aż 
do niego. Potem przybywało ich 
coraz więcej i zaczęły go dzio­
bać lekko i furgotać skrzydła­
mi nad jego głową. Szumy skrzy 
deł zbudziły go. Wypłakawszy 
się, miał, teraz w twarzy jakiś 
spokój i rozpromienienie, a o- 
czy jego były jakby natchnione.

Oddał bezwiednie całą swoją 
żywność ptakom, które rzuciły 
się na nią z wrzaskiem, a sam 
wziął znowu książkę. Słońce już 
było przeszło nad ogrodami i 
nad dziewiczym lasem Panamy, j 

i staczało się zwolna za 
morze, ku drugiemu oceenc-' 
ale i Atlantyk był jeszcze p-cń. u 
blasku; w powietrzu widno zu­
pełnie, więc czytał dalej: 
„Tymczasem przenoś duszę mo 

ją utęsknioną
Do mych pagórków leśnych, do 

tych łąk zielonych...

Zmierzch dopiero zatarł 1:1:. 
ry na białej karcie: zmierz-h 
krótki, jak mgnienie oka. Sta 
rzec oparł głowę o skałę i ju zy 
mknął oczy. A wówczas „Ta. ćo 
jasnej broni Częstochowy” za­
brała jego duszę i przeniosła 
„do tych pól, malowanych zbo­
żem rozmaiłem”.

Na niebie paliły się jeszczd 
długie szlaki czerwone i złote, 
a on, w tych świetościach le­
ciał ku stronom kochanym. Za 
szumiały mu w uszach lasy so 
snowe, zabełkotały rzeki rodzin 
ne. Widzi wszystko, jak było. 
Wszystko go pyta: „Pamiętasz?’* 

(Ciąg dalszy nastąpi)
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